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OIIZFJC III U l .
PISMO WYŁĄCZNIE POŚW IECONE W Y JA R ZM IA JĄ CfiJ  S IE  POLSCE.

^EZERTERY PRZYBRANE W  DOKTORSKĄ TOGĘ.

Demokrata pozwolił sobie rozprawiać o Obowiązkach 
^m igracji względem Polski. Wiadomo że myśli i pisze z 
^ tchn ien ia  Centralizacji, a więc myśli i pisze z na
tchnienia zbiegów, w k tórych miedziane czo ło  bije 
^orzeczenie  publiczne. Nie im, co się okryli hańbą 
^obec Emigracji,  Polski i Ludzkości, przystoi uczyć 
âk dobry Polak  ma służyć Ojczyźnie. Nie im, co w  sta

nowczych wypadkach, nie mieli ani g łow y ani serca, 
**'e przymięszali ani kropli własnej k rw i  do tej k tórą  
s°'vicie z polskich ży ł  wytoczyli — nie im zaiste wysta
wiać siebie za w zór poświęcenia się dla sprawy 1 Owóż 
k‘edy tacy ludzie, nadużywając chwilowej bezkarności,  
®oiieją stręczyć się dziś na k ierowników  i mentorów 
Emigracji, należałoby zwątpić o sumieniu, o moralno- 
. i Publicznej, gdyby ich bezwstyd nie o debra ł  zas łu 
żonej ch ło s ty ;  gdyby nikt nie przypom niał  że święto- 
kradzcom nie wolno mówić o świętościach, ie  Centrali- 
Zatorom nie godzi się rozprawiać o powinnościach na- 
Szłch  względem Polski, bo taka rozprawa, w ich ustach, 
Zt' aje  się być ohydną komedją, wyśmianiem prawdzi
wych i sumiennie ziozumianyeh powinności.

A jakież to, panowie Centralizatorowie, zalecacie nam 
b°wiązki? Nie inne tylko te k tóre  nieumnie oparliście 

113 pojęciach wziętych żywcem z his torycznych obrazów 
s°cialnej rewolucji francuzkiej, wziętych bez względu 
c*y takie wyobrażenia dadzą się w  zupełności przyjąć 
bp polskim gruncie, czy odpowiadają obecnym usposo
bieniom naszej społeczności, czy nakoniec mogą i o ile 
•hogą, posłużyć Polsce w sprawie wybicia się jej na w ol
ność. Ale bo wy jesteście przedewszystkiem socjalista- 
3)1 — lubo nie przyznam y żebyście posiadali potrzebne 
? tego przym ioty, żebyście złożyli dowód iż potraficie 

Węhoko zapuszczać wasz w zrok  um ysłow y w warstwy 
a^ego społeczeństwa. Nie lada kom u być reformato- 
etn- Lecz wy umiecie sobie poradzić — umiecie miną 
adsztukować, szumnemi frazesami omamić — nie od- 
b^iamy wam zręczności kuglarskiej. Jakkolwiek bądź, 
^Ywają was socjalistami. W am  najwięcej idzie o zre

misowanie przyswojonej przez was idei społecznej, i na 
Zn. c*ro^ ze gotowi jesteście posunąć się aż do komuni- 

U. — Waszym żyw iołem niejedność, bo sam wasz byt 
st przeczeniem jedności,  podnietą do roz te rk i — bo 
zystkie używane przez was sposoby i sposobiki od- 

Jn a.C2.aj?  Si? wiarą i zawziętością ku  braciom. —  W  
^ętnćj wodzie lubicie zastawiać sieci. Zamknięci w to- 

arzystwie, opasani m urem wyłączności, odstrychnieni 
ści Inassłr em>gracijnej, nie możecie mieć pretensji aby- 

ebyli uważani inaczej jak  za drobny u łam ek  zbunto- 
kt ^  Przec ' w większości.  Sami nadaliście sobie chara— 
to e*; sekty, przyjęliście wszystkie Cechy s e k ta r s k ie . --- 
, otjgracja. może tylko wasz byt tolerować, tak jak  wolne 

raje tolerują byt próżnych sekt, tak  jak  wy bylibyście 
^ 'erow jnl w  wolrićj Polsce, ale utonęlibyście w Naro- 

Cóż wam daje ponętę do narzucania się Emigracji , 
j  ° ra , demokratyczna wprawdzie i daleko posunięta na 
^ ° d z e  postępu, nie współczuje z wami, bo brzydzi się 

szYm duchem spleśniałego sek ta rs tw a; k tóra  opiera 
K w a h t a l  I I I ,

swoje wyobrażenia na posadzie będącej w ścisłym zwią
zku z wyobrażeniami k ra ju  ujarzmionego, czującego 
dotykalnie g łów ną  potrzebę pozbycia się jarzm a, w y
pędzenia najezdników ? Pocóż narzucacie się Emigracji, 
która po największej części ma w sobie ludzi rozumie
jących dobrze że przedewszystkiem powinni być Pola
kami? Poco przez Emigracją, w  imie zasad soćialnych 
narzucacie się k rajowi, który przedewszystkićm chce 
odzyskać straconą samoistność, a nie wglądając w opi- 
nje  socjalne, nikogo od szczerej posługi nie odepchnie? 
W am nigdy nie dosyć zuchwalstwa — wy po klęsce, pi
szecie sobie panegiryki; wy po zapadłym  na was w yro
ku  kraju  i zdrowej części tu łac tw a ,  obwołujecie się bo
haterami, jedynemi wyobrazicielami Em igracji ; w ten -  
czas kiedy w  istocie kra j  was przeklina, Emigracja zna 
was za jedynych w swojem łonie  wyobrazicieli pychy, 
nienawiści i uporu  w  brojeniu złego. —  Są to grzechy 
śm ierte lne .—  U was Towarzystwo Demokratyczne idzie 
przed Polską, jego interes przed jej interesem. Jak  śli
maki lgniecie do waszej skorupy. P rzez Towarzystwo  
dla Polski, to wasza niezmienna ewanielja , chociaż 
świeże doświadczenie w ykazało  jej omylność; to wasze 
godło, chociaż pod tym god łem  znaleźliście nikczemny 
upadek dla siebie — m ała s z k o d a — ale zarazem upa
dek dla sprawy dok tó re j  steru w kraju  byliście się w d ar
li Jta pomocą rozmaitych matactw i k łam stw  nieprzeli
czonych. Ta infamja, w skutkach przynajmniej, równa 
otwartej zdradzie. Także to pojmujecie wasze obowiązki 
względem Po lsk i! Do takich że to Emigracją wzywacie?

Wiele mamy na sercu, a nie wszystko wypowiedzie
liśmy. I  nie my jedni robimy w yrzuty  Centralizacji — 
o dlii era ona z różnych stron, z łona  samego nawet To
warzystwa Demokratycznego, gorzkie u p o m n ien ia ; 
mniej jednak  gorzkie jak  cios który dla Polski zgoto
w ała ,  jak  żale i skargi k tóre  dochodzą nas z k ra ju  przez 
usta świeżo przybywających na tu łac tw o  uczestników 
zwichnionego ruchu. Tymczasem Demokrata  pisze ina
czej. Nigdy on bardziej się nie napuszał ,  nigdy huczniej 
nie s ł a w i ł  mądrości Centralizacji. To nam mimowolnie 
przypomina że nie raz na ja rm arkach  widzieliśmy szar
latanów, k tórzy  wtedy najmocniej bili w bębny, kiedy 
komu niezgrabnie ząb wyrwali.

Demokrata  przypisuje Centralizacji wielkie zasługi — 
my zaś wykryw am y jej nieudolności, je j  wielkie a d ługo  
niepowetowane b łę d y ,  p rzen iew ierstw a; nic ona d o 
brego w rezultacie nie zdz ia ła ła ,  bo sama na d ro 
dze czynu nic dobrego zdziałać nie by ła  w stanie — 
niezmiernie zaszkodziła, bo zaszkodzić ła tw o . Nie w y
pada też mówić o zasługach, kiedy n ik t  z mjłnlfllz^Twis, 
zrobimy ten zaszczyt Centralizacji 
kratycznego, że porównamy ją  z r e a * -  
k tórej sumieniu nie leżą przecitft now i 
ścia, kiedy n ik t  z nas nie w yw iąza ł się I 
jaki zaciągnął względem Ojczyzny. Źał 
lizacja odprawia swój jubileusz —  nie ;
k łam liw e pozory tryum fu ,  kiedy P o lsk a '  ____
boleściach pod nogami ciemiężców, pod knutem opra
w c ó w .— Nam jubileusz na wolnej ziemi, —ra s T s ^  
strzechą — nie zaś tu  podobcem  niebei
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powinno trapić nas uczucie pognębienia naszej matki, 
gdzie powinniśmy wytężyć wszystkie s i ły  i sposoby ku 
wyrzuceniu z granic Polski łupieżców znieważających 
ca ły  nasz Naród. Co po go łos łow nych  przechw ałkach , 
to moneta k tórej zużycie Centralizacja musi sobie przy
pisać. Lepiej byłoby mniej się chwalić, a zbawienniej i 
zgodniej z duchem narodow ym  dzia łać  — W  ten czas 
obeszłoby się bez trąb  i bębnów — rzecz sama przez się 
m ów iłaby  do przekonania. Wystawa bez rzeczy nic nie 
pomoże. — Posłuchajm y wszakże co głosi Demokrata z 
19 września :

« D opełn iła  ich (obowiązków względem kraju) E m i
gracja za pośrednictwem Towarzystwa naszego, nie mo
gąc ich spełniać ca łą  massą swoją, dla prostej przyczy
ny, i i  różnorodne żywioły w jedno  organiczne ciało 
zlać nie dają się; n i e d o p e łn ia ły  zaś ich inne emigracij-  
ne st ronnictwa, bo inaczej obowiązki swe poję ły . — Je 
dne z nich, podzielając g łów ną myśl naszą, chciały jesz
cze wziąść w ła d z ę  na I Emigracją i Krajem, kierować 
jego teraźniejszemi i p rzyszłem i u s i ło w an ia m i; inne 
obok wzięcia w ładzy ,  albo w yobrażały myśl w prost  na
rodowej przeciwną, albo żadnej zgoła  nie wyobrażając, 
ty tu łe m  ty lko piastowanych w ostatniem powstaniu u- 
rzędów, k ierownictw o i nadal w ręku  swych zatrzymać 
c h c i a ły ; inne po tw orzy ły  sobie teorje ze wszelkiej pra 
ktyczności ogołocone; inne us i łow a ły  wznowić dąże
nia sm utnem  przeszłości narodowćj doświadczeniem, 
od dawna potępione : — słow em  wszystkie pojedynczo 
i razem wzięte, nie tylko przez piętnaście lat lułaclwa, 
nic krajowi nie przyniosły , ale jeszcze u trudnia ły  jego 
usiłowania. Cała ich zasługa, jeżeli to zasługą nazwać 
można, na tern polega, iż w yprowadzając na jaw  pojęcia 
sw oje, poda ły  nam sposobność odkrycia fa łszu , który 
inaczej krążąc niewidomie, d ługo  jeszcze, ze szkodą 
sprawy publicznej, mógłby się ukryw ać .  » To ustęp nie 
lada, a nie wybieraliśmy. Takie szumne s łow a Centrali
zacji kazałyby mniemać że Towarzystwo Demokratyczne 
świetnie do p e łn i ło  ju ż  obowiązków względem Polski, 
że jem u samemu z Emigracji należy się za to zasługa i 
C h w ała ;  że ca ła  Emigracja, k tó ra  w niczem usi łow ań 
Towarzystwa Demokratycznego nic poparła ,  winna ude
rzyć się w piersi, wsypać woni do kadzielnicy i w  po
korze  ducha upaść przed niem na kolana, błagając 
aby Demokrata w s trzym ał zawieszony nad jej głową 
piorun siarczystego gniewu. Ale on upojony tryum fem , 
obsypany zielonerni wawrzyny, dumny z chw ały  k tóra  
jego patronów p rzekaza ła  nieśmiertelności — on wy
k rzyku je  uielitościwie : « Na takich nierządników nie 
m a  w Emigracji sposobu, tylko w k ra ju  surowość rewo- 
lucijna. » Niejest że to istna komedja a komedja szatań
s k a ! — Stronnictwa emigracijne nie sp e łn i ły  obowiąz
k ó w  Emigracji względem Polski,  a to dla tego właśnie 
że, zacząwszy od Towarzystwa Demokratycznego i ża
dnego nie wyjmując, wszystkie z'le robią iż do tego cza
su są stronnictwami, te zaś najgorzej k tóre  najuporczy- 
wiej sprzeciwiają się jedności emigracijnej. Nic brzyd
szego nad charak te r  stronnictw  kiedy stracą hamulec. 
N aw yk łe  czerpać  swój żywioł z pomniejszych, nawet 
p ryw atnych względów, bywa częslo że gdy gw ałtow nym  
parciem namiętności zostaną pchnięte z stanowiska ogól
nego na stanowisko szczegółowe, nie mogąc razem po
dołać  i wymagalnościom koterijnym, podsycanym m iło 
ścią w łasną  wćiągnięlą do niebezpiecznej gry o przewa
gę, i ogólnym obowiązkom narodow ym; wybierają pier
wsze, za temi gard łu ją  zapamiętale, choćby ze szkodą 
oczywistą interesu narodowego. Tak w łaśn ie  jes t u nas. 
Centralizacja p rzyw ołu je  Emigracją na listę Towarzy
s tw a  Demokratycznego —  chce zapewić mu przewagę 
wywyższając siebie i swój in teres ko te r i jn y— ale odpy
cha z oburzeniem zbratanie, zetknięcie się z Emigracją

w k ie runku  czysto narodowym bo, przyzwyczajona ce
nić wyżej nad wszystko fałszywy honor Towarzystwa 
które  reprezentuje ,  b ron i jego fałszywie pojętej jedno
ści, a broni tak zawzięcie iż o wszystkiem innem zapo
mina i gotowa nie ustąpić choćby m iała  p rzykryć się 
gruzami Polski!  Owoż ten obrzydły  charak te r  rozhu
kanych s tronnic tw , o k tórym  wspomnieliśmy.

W  harmonji przynajmniej, jeżeli nie w zupełnej zgo
dzie, możemy jedynie, a więc powinniśmy, nasz d łu g  Oj' 
czyźnie wypłacić .  Co z tego dla sprawy że Demokrata pisze 
swemu zakonowi pochw ały ,  że poniża inne s low arz ł '  
szenia? Zapewne nic — to ani na jedną  chwilę nie przy' 
śpieszy u nas powstania. W zacytowanym wyżej ustępu 
Demokraty, widzimy potępienie upatrywanej niegdyś ^  
pewnych odcieniach myśli rządzenia k ra jem  — bardz" 
s łuszne potępienie pretensji k tóra  sądziliśmy, Że dawn" 
już  ustąpiła  przed zdrow ym rozsądkiem — wątpimf 
czy szczere. Kto z Emigracji r w a ł  się do steru KrakoW' 
skiego ru ch u ?  Alcyato, cz łonek  Centralizacji.  K tos t r? '  
c zy ł  krajowi naczelnego wodza, jen e ra łó w , ambassadO' 
rów i wyższych urzędników ? Centralizacja s tręczyła  jo1 
to cz łonków , już to popleczników swoich. Kto przyg0'  
tow a ł  manifest do ogłoszenia w K rakowie? Cenlraliz3' 
cja która dziś na nim, jak  na opoce Piotrowęj, kapliczk? 
swoją buduje. Nie jeden z tych co wzięli u d z ia ł  w p°' 
wstaniu K rakow skiem  nie czy ta ł  manifestu — każd)f 
gotów by ł  um rzeć  za Polskę, nie zaś za tę łu b o w ą  dok' 
trynę. O ile wierny takie by ło  usposobienie ogólne ^  
k ra ju  —  nie tak jednakże w ytłóm aczy ła  j e  sobie CeO' 
tralizacja. Dogodniej b y ło  w ytłóm aczyć inaczej.  Jak' 
kolwiek bądź, pokazuje się i i  Demokrata nie tak bardz15 
potępia czynem ja k  s łow em  myśl rządzenia krajei" < 
myśl k tórą  my bezw arunkow o potępiamy. Svv ię tok rad2'  
twem jest rozdawać sobie na tu łac tw ie  urzędy i godn0'  
ści kra jow e, liczyć się k ie łznać  wolę braci naszych cle1’'  
piących już ucisk obcej przem ocy; św iętokradztwem j eS 
szarpać pomiędzy sobą krw aw e szaty narodu i korzyst r  
jąc  z milczenia ja rzm em  nakazanego, uchodzić za )t'$° 
fa łszyw ych p ro ro kó w  ! Św iętokradztw em jest', panoi*1 
Centralizatorowie, przedsiębrać w imieniu Polski W*1” 
bnnek do Towarzystwa Demokratycznego; pisać w Pc'  
mokracic : « Polska przem ówiła  — biada tym co g ł°5 , 
je j u s łu chać  nie zechcą 1 » —• Ona wtrącona przez 
w przepaść, nic na wasze bluźnierstwa odpowiedz'15 
dziś w am  nie może. Polska przem ówi, ale wtedy 
zamilkniecie 1

O OBECNYM STAN IE EMIGRACJI.
ARTYKUŁ D R U G I.

Przebiegłszy  po krotce ca łe  pole emigracijnej rzesZ^ 
dla usprawiedliwienia s łów  naszych winniśmy po szc?. j 
gole każden zagon obejrzeć. Sejmikowemi wrzask' 
p rzech w a łk i  domaga się pierwszeństwa Towarzys1̂  
Demokratyczne i jego Centralizacja, winne więfc sJ0 
p raw dzie,  winną nagrodę kilkuletn ich  prac w Emigri)^  
przez Centralizacją dokonanych oddać musimy. „ 
Emigracji mówimy, bo k ra j  już doczekał się 
owocu z siejby pseudo-demokratycznćj. Półtora  tysl? 
szlachty wyrżniętej — o k o ło  300 mil k ra ju  zniszcz" 
go pożogą i rabunkiem, upadek  sprawy, zwątpienie ^  
ralne niewyrzniętej jeszcze gars tk i,  oto żniwo Ce»lr 
zacji w Galicji. m

Z ca łą  potęgą w ewnętrznego przekonania, z s re(r 
uczuciem prawdy tw ierdzę  : że g łupota  czy zło*ć j, 
tralizacji, podała  b ro ń  Apostolskiemu rządowi, j^/ 
rzezi i tych morderstw  ani sama Auslrja, ani sa*na,),ej/ 
mokracja dokonaćby nie potrafiła, że gdybym k l° .f. 
kolwiek strony w  tej ohydnej sprawie udow odnij
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"-inność, z a s łu ży łby m  na o rd e r  Austrijacki, albo na 
k rzes ło  w  Centralizacji — jak  dla mnie t rudny  p rzyna j
mniej wybór. Niżej podamy szczegóły dowodzące pra
w dy naszych s łów , jeżeli jeszcze jakich  dowodów nie- 
Nprzedzonym ludziom dzisiaj potrzeba. — Niechaj k tó- 
r y z Centralizatorów pomówi z rodakiem z kra ju , a w 
jego s łowach usłyszy najokropniejszy wyrok jaki może 
spotkać Polaka, p rzekleństwo kra ju . — Ile by ło  chwil 
•stnienia Towarzystwa pseudo-Demokratycznego w E- 
migracji, tyle objawów wszelkiego rodzaju oszczerstw 
1 k łam stw  na ca łą  przeszłość Polski, na jąd ro  narodo
wości polskiej wybluzganych, przejrzyjcie ów sławny 
manifest a dowiecie się ja k  to Polska by ła  g łupią , w 
krokach swoich niepewną i kulaw ą, dopóki nie nastało 
Towarzystwo pseudo-Demokratyczne, dowiecie się na- 
" e t  : że « trudno  ocenić jak  dalece upowszechnienie 
■demokratycznych pojęć (przez Towarzystwo) na ogólny 
stan sprawy polskiej w p ły n ę ło  » (K. 7) zobaczycie ie 
Największymi uieprzyjaciółami sprawy polskiej, była 
Szlachta polska, że nie by ło  nic nieznośniejszego, jak  
" g łu p ie  tyraristwo szlachty pospólstwa « (P. T. D. P. 
Ci. I I  Z. IV. k . 289) że « op łakaną  jest pamiątką dzień 
3 maja » (Cz. II Z. III. k .  319) że « Polska upad ła  pod 
biosami szlachty i religji » (C. I. Z. I. k. 172 i n. w. i. m.) 
a naostatek przeczytacie  : że « jeżeli szlachta polska 
trwać będzie w swojej tyranji,  stanie się : że, lud polski 
Upomni się o swe usamowoinienie niszczeniem dworów 
szlacheckich, i z rozpalonemi głowniami w ręk u  wyexe- 
kw nje swe prawa » (Cz. I I .  Z. IV. k .  323). S łow a te by
ły  wyrzeczone przed pięcioma laty, ale jeszcze pierwej 
oświadczył manifest Towarz. Demokr. (k. 16). « Nie 
wiemy czyli uczucie sprawiedliwości w jednych , czyli 
zniecierpliwienie i zawiedzenie oczekiwania w drugich, 
będą has łem  wyswobodzenia Polski. — Gdyby jednak 
konieczna zmiana porządku społecznego, i za nią idąca 
Niepodległość, bez gw ałtow nych k roków  obejść sic nie 
tN°gły, gdyby lud m usia ł  być surowym sędzią przesz ło
ści, mścicielem Wyrządzonej sobie k rzy w d y ,  i wykonaw
cą niecofnionycli w yroków  czasu, my dla garstki uprzy
wilejowanych, nie poświęcimy szczęścia 20 milionów, a 
przelana k rew  bratnia spadnie tylko na g łow y  tych co 
w  zapamiętaniu, w łasny  egoizm nad wspólne dobro i 
'wyjarzmienie przeniosą. »

Potrzeba było  lat 1:2 usilnej pracy Towarzystwa pseu
do-Demokratycznego i Rządu apostolskiego, aby te zasa
dy w poiły  się w poczciwy i bogobojny lud polski, po trze
ba by ło  12 lat czasu, aby te piekielne ziarna ów k rw a
wy w ydały  plon. — Czyliż więc dzisiaj Towarzystwo 
zechce się wypi zeć w łasnych  s łó w ,  nie przyznać się do 
zasad g łoszonych  i wspieranych propagandą — niechaj 
Sie spojrzy w swoje przesz łość , i niechaj odczyta wszy
stk ie  p rzez siebie namiecone broszury i piśmidła, a jeśli 
Wtedy nie spłonie  od sromu, jeśli nie przywdzieje w ło -  
■siennicy i nie pójdzie pokutow ać w chwalebnej walce 
me już przeciw szlachcie, ale przeciw wrogom, to wtedy 
Powiemy : żealbo  ich g ło w y  jakiś  z ły  duch zam ącił ,  al
bo z jch serca w yciek ła  wszystka krew  polska.

Już tu do Centralizacji nie mówimy, dezertery, ludzie 
Wielkiej gęby a małego  ducha, napiętnowali się w ła -  
sne'm tchórzostwem, są za mali ażeby do nich mówić, 
ażeby się o nich troszczyć —  ale niechaj ludzie uwiedze- 
ni fa łszywym blichtrem zasad pseudo-demokratycznych, 
poczują się raz w  własnej potędze um ysłow ej,  niech się 
w yrzeka czczych s łów  i fo rm u łek  narzuconych im przez 
tych tam Daraszów, H ellm anów, Ałcyaiów, Janowskich, 
Wysockich i t. p .,  niechaj dozwolą się raz odezwać w ła 
snemu sercu, i pójdą za jego popędem, aby dziś jeszcze 
choć za późno rozprzeg ło  się to Towarzystwo, którego 

sterownicy tyle szkody sprawie polskiej wyrządzili.  
Pow tarzam y : że Centralizacja w każdem słowie swojem,

w każdej odezwie musi być n iekonsekw ętną , boi się 
przesłośei , żąda je j zapomnienia, (Okólnik 3ci 1846 r .  
w łasn em  istnieniem się burzy, w łasnym  głosem zadaje 
fa łsz  sobie i święconym przez tyle lat zasadom.

Przejrzyjcie n. p. N um er Demokraty z d. 16 sierpnia. 
« Lecz ażeby Bóg nie zastąpił ogniwa lego innem ogni
w em , abyśmy nie zginęli na wieki i s łowiańska idea z 
nami z największem niebezpieczeństwem Chrześciaristwa 
i szkodę człowieczeństwa, powinniśmy być godnymi 
wielkiego posłann ic tw a  naszego, i rozumieć je należycie. 
Jakąż  s i łą  odeprzem  w pływ  germanizmu od siebie, bez 
zamiłowania naszej narodowości i naszych dziejów i bez 
postawienia moralnej dążności Iechickiego słowianizm u 
naprzeciw materjalnej germańskiej, jakże ocalimy siebie 
i Chrześciaristwo od pogańskiej przewagi caratu, bez 
głębokiego chrześciańsko-religijnego uczucia ? jak za
chowamy rodzinne rodowe piętno nasze, bez ca łkow ite
go rozwinięcia pierwotnej demokratycznej idei naszego 
społeczeństwa, bez odszukania i rozkrzewienia  je j  za
rodów, tkwiących w naszych obyczajach, tradycjach i 
całe j przeszłości. »

« Te trzy w arunki są dla nas w arunkam i przyszłego 
bytu, a razem prawdziwie polskim demokratyzmem, 
k tóry  dążąc do wielkiego celu wolności i szczęścia lu
dów, jeżeli pójdzie na równi d ło ń  w d łon i z oświalą i 
demokratyzm em zachodnim, ale w łasną swoją rodzimą 
drogą, zrobi nas znowu p rzedm urzem  Chrześciaństwa 
i nowym szczeblem wielkiego postępu człowieczeństwa 
i prawdziwej moralnej cywilizacji. »

Kiedyż myśl podobną wywieszono za god ło  Towarzy
stwa pseudo-Demokratycznego — i owszem czyli wszy
stkie a r ty k u ły  w Piśmie T. D., Pamiętniku i Demokracie, 
nie zadają mu fa łszu , nie starają się wszystkiemi s i ły  o 
spaskudzenie przeszłości polskiej, religji, k tóra jak  pię
knie powiedział Libelt, ma dla Polaka dwojakie znacze
nie, jes t  religją i narodowością razem , jest związkiem 
jego z Bogiem, ale związkiem oraz z przeszłością naro- 
rodu, jest posiłkiem jego serca w jego osobistych sm u t
kach i utrapieniach, ale jes t  oraz pokarmem jego uczuć 
patrjotycznycb. — Czyli a r tyk u ły  historyczne i religijne 
w pismach perjodycznych Towarzystwa tysiąckrotnie 
nie pow ta rza ły  : że nasta ł  rozbra t z przeszłością, że re- 
ligja ojców naszych nigdy naszą narodowością nie była, 
że ani ona nam, ani my jej za środek służyć nic mo
żemy.

A p o te m  wszyslkiem co się sta ło ,  po ty luklęskach, naj
haniebniejszych dowodach tchórzostwa lub niezdatności 
naczelników  (tu spe) ostatniego powstania, cóż powie
dzieć o tych ludziach, co jeszcze dzisiaj mogą pchać się 
na szczyt Emigracji i Kraju — podawać siebie i swoje 
s łow a za ostateczny wynik woli narodowej ieinigroeij- 
nej, śmią odzywać się słowy jakie N° Demokraty z 26° 
września zawiera. —  Jakaż to wielka musi t>yć próżność 
tych ludzi, jak  haniebna miłość własna : że się nieuko- 
rz y ła  jeszcze wobec tak okropnych klęsk sprawie pol
skiej zadanych, wobec oczewistych dowodów swego 
niedołęztwa, lub z łe j  wiary.

Gdyby Towarzystwo ca łe  p rzeję ło  się myślami 
w N. Demokraty z 15  sierpnia — gdyby zasady te reali
zować chciało —  gdyby jego przewodnicy odebrali raz
zasłużoną k arę ,  zapomnienia i pogardy, bracia w Emi
gracji zgodną podaliby sobie d ło ń ,  nie byłoby żadnych 
rozterków , żadnych towarzystw-, ca ła  Emigracja two
rzy łaby  jedno towarzystwo, jak iem  jest Naród Polski, 
k u  jednem u celowi dążyłaby, jedną  myślą karm iłaby  
się, a tym celem i myślą, jest oswodzenie Ojczyzny. — 
Dopóki to nie nastąpi, dopóki Towarzystwo cierpieć bę
dzie Centralizacją z tych lub podobnych ludzi złożoną, 
dopóki ona w ichrzyć  i kwasić będzie , dopóty nie p rze 
staniemy pow tarzać  : ie  Towarzystwo pseudo-Deniokra-
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tyczne, jes t  kością niezgody, jes t rak iem  toczącym ciało 
emigracijne.

STAN O P IN JI W  T ĆJ C HW ILI.

Już  rok dopływ a jak  Centralizacja z wysokości m ów ni
cy 29 listopada oświadczyła uroczyście : że teorja s i ły  i 
ła d u  (to jest jej teorja) powszechnie przyjęta w Polsce, 
wyda niebawnie obfite plony. I w krotce też nastąpiły 
wypadki boleśne w Galicji, Krakowie i Poznaniu. Po tein 
oświadczeniu i po takich wypadkach, opinja publiczna 
ma prawo, ma obowiązek, zapytać się : gdzie się obja
w iła  w  skutkach ta teorja siły  i ła d u ,  gdzie przynaj
mniej jej cecha, jej ślady spostrzedz się daw ały  w oko
licznościach tyle k rw aw ych , tyle opłakanych? — Czy w 
Poznaniu by ła  stolica ła d u ,  a w Krakowie stolica siły  ? 
Czy oba tę przymioty Centralizacji objawiły się najpotę- 
żniej w Tarnowie? Czyli też może w cząstkowym ruchu 
b y ł  ła d ,  a s i ła  w rejteradzie  Alcyaty i sp ó łk i?  Tak jest, 
ma prawo opinja zapytania te uczynić , bo przedsięwzię
cia k u  powstaniu Polski,  nie są przedsiębierstwem pry- 
watnem, nie są zamiarem oderwanym lub nieobchodzą- 
cym tych, co do dzia łań  przygotowawczych nie należeli. 
Lecz jakiejże odpowiedzi spodziewać się można od 
Wersalskiej k lik i?  Dowcipniejsi i przebieglejsi jak  oni, 
daćby żadnej nie umieli. Próbka la ich zdolności do 
czynu, do exekucji, do ruchu , sama przez się jes t wy
mowną, k rw aw ą ,  n ieza tar tą ;  jest oskarżeniem w oła ją -  
cćm o straszną odpowiedzialność. Teorja p rzez nich za
powiedziana, by ła  panującą tylko w sekcjach po F ra n 
cji porozrzucanych — i to do chwili czynu : pierwszy 
ruch, pierwsza akcja i tam w ykaza ły  nieład i bezsilność. 
Musiano uciekać się do mistyczności i k łam stw ,  musiano 
w ybrać  w  ofierze k oz ła  pokutn ika , musiano ko ła tać  do 
słabości pojedynczych, podmuchiwać nienawiści prywa
tne, zakorzenione na nieszczęście Ojczyzny — aby ze
b rać  na pow rót większość i p rzyw abić nowe kreatury, 
nowe podpory.

Tak więc ani śladu zapowiedzianej teorji w  czynie i 
wypadkach. —  Ta p rzechw ałka  by ła  w ich ustach tern 
samćm, co w  ustach m łode j  królowej angielskiej lub 
hiszpańskiej, corocznie powtarzane s łow a : pracuję dla 
szczęścia ludu mojego.

Niedostrzegając więc ani śladu tych przym iotów exe- 
kucijnych , cóż może być innego wynagrodzeniem ich 
b ra k u ?  W szystkie inne zdolności, choćby były, gasną 
w  próżni tych najpotrzebniejszych; ale innych równie 
śladu namacać nie mogliśmy.

Niezręczna, nienawistna, rozdwajająca polityka lat 
p iętnastu, poroniła  nie jedno  dobre dzjeło , rozdw oiła  
Kraj i Emigracją, zniechęciła część szlachty, usposobiła 
ucho Ludu na zbrodnicze podszepty r z ą d ó w ; w ydała  za 
ca ły  owoc doktryny materjalne, w ykrzywiając sumie
nie, serce i uczucia, uzbrajające d łon ie  bratnie przeciw 
sobie, jednem słow em  burzące z g run tu  jedność naro 
dową, jedność, najpierwszy w arunek  powstania.

A ni na jedno z naszych zaskarżeń, ani na jedną defini
cją ich polityki przez nas uczynioną, Centralizacja nie 
znajduje loicznej odpowiedzi,  uniewinnienia. Nie mając 
żadnej umysłow ej samorodności w sobie, żadnój umnej 
intellektualności — nie umie nawet zastosowywać poży
czonych nauk lub doświadczeń z historji c z e rpan ych .— 
W szystko co chce przenieść na Polską ziemię jest nie dla 
polskiej twarzy, lub nie dla polskiego klimatu — owoce 
ich cudzoziemskich roślin zwiędną nim g runtu  nadw i
ślańskiego dotkną. My ich naw et naśladownikami nazwać 
nie możemy, podobniejsi są oni do tej m ałpy  w bajce, co 
chcąc wydrzeźniać golącego się człow ieka, zarzneła  sie 
jego brzytwą. Jeżeli jest między Centralizacją a o s n o -

wą tej bajki różnica, to ta może, że m ałpa  z a rzn e ła  sie
bie samą, a Centralizacja pokaleczywszy nasze nadzieje, 
sama ocalała.

Mnogość tych oskarżeń, niepodobieństwo uniewinnie
nia się i odpowiedzialności, zaczynają być poznawane 
przez Kraj i Em igracją ;  opinja zaczyna choć późno oce
niać nieudolność napuszonych Centra l iza torów ; fatal
ne zaślepienie co w pierwszej chwili popchnęło  ty lu  bra
ci w ich szeregi zwolniało i godzina oddziaływania dlaó 
w y b iła ;  zastanowienie godne i rozsądne, zasląpiło miej
sce nierozważnych uniesień, i opozycja silna i sumienna, 
objawia się w łon ie  Towarzystwa Demokratycznego.

Oppozicja ta znajdzie echo w opinji publicznej,  brater
skie uczucia ogółu  wychodzą na jej spotkanie, wróżą 
sobie dzień przyjaźniejszy dla sprawy ojczystej, wróżą 
sobie to wspólne działanie tem silniejsze, że osoby zawa
dzające w Zjednoczeniu zdezerterowały  do podobnych 
sobie wersalskich rycerzy.

Bo ta opinja publiczna, bo ta oppozycja, bo to zasta
nowienie się popędliwych, z rozum iały , że pod wzglę
dem materjalnej i chciwość łudzącej propagandy, Cen
tralizacja wyręczona jes t  p rzez Mikołaja i Meternicha. 
Oni uzupełnia ją  co Gurowski zaczął ,  z czego przechwa
la ł  się p rzed Paszkiewiczem. A pod względem ruchu  i 
zdolności exekucijnych, ja k  smutnie dali się poznać 
wielcy mężowie Wersalu. Użytek więc z nich, potrzeba, 
nieodzowność, zupełn ie  usunięte. — K ąkol głuszący 
w zrost p lonu.

Ob. Tyszkiewicz odbiera liczne korrespondencje , od 
tych nawet co w pierwszej chwil byli mu nieprzychylni; 
zapewniają go o najlepszych usposobieniach, zachęcają 
do wytrwałości w przedsięw zięc iu ; przyrzekają  nie zbyt 
odległą chwilę w której u jrzy  k o ło  siebie większość 
Emigracji — i wspierany zdolną i czynną młodzieżą, 
odpowie godnie posłann ic tw u  swemu i zaufaniu w spó ł
braci.

My nie tylko podzielamy te nadzieje, ale powtarzamy 
tutaj chętnie z w łasnego  uczucia i przekonania ,  pewni 
że ziszczone zostaną, radośni że pożytek sprawie przy
niosą, rany p ło chą  ręk ą  lub zbrodniczą cudzoziemską 
polityką zadane zago ją ; oczyszczą sprawę narodową z 
niepewności i chaosu, nowy popęd, nowy pochód jej na
znaczą. Niech tylko każdy, w każdym swym krok u ,  ra
dzi się sumienia i rozsądku, a ta chwila będzie bardzo 
blizką.

UWIADOMIENIE.
Redakcja  Orła Białego  zawiadamia iż z nadsyłanych 

je j listów bezimiennych, żadnego użytku robić  nie może, 
a naw et takow e po odebraniu zaraz niszczy. Jednako
woż osoby zaszczycające ją sw o ją  korrespondencją  z wy
mienieniem swego nazwiska, a nie życzące sobie aby to 
publicznie ogłaszane było , mogą być zapwnione, iżsto- 
sownie do ich woli postępionem będzie, i tajemnica po
zostanie w  redakcji,  k tó ra  li tylko dla swćj pewności 
chce wiedzieć nazwisko piszącego.

—  W  Anglji p renum eratę  na Orła Białego  jako  też 
zaległości dawniejsze p rzy jm uje  księgarnia P . Detkens 
w Londynie, 8a, Davies Street Grovcnor Sąuare.

—  L is ty  niefrankowane przyjm owane nie są .

A d resse  : il/r S a rm a tą , m e  R u isb roek , 3 6 ,  a  B m x e l le s ■
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